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PRZEGLĄD GRAFICZNY
Organ Związku Organizacyj Przemysłu Graficznego i Wydawniczego w Polsce z siedzibą w Warszawie

W  nowej szacie
& niniejszym numerem wstępuje wydawnictwo „iPrzeglądu Qraficznego“ w dwunasty rok 

swego istnienia. 3  rok ubiegły minął dla nas pod znakiem służenia sprawie zawodowej wedle 
najlepszej myśli, chęci i możliwości. £iczne korespondencje i ogólne zainteresowanie się wydaw­
nictwem jest dla nas dużą satysfakcją, moralnem zadośćuczynieniem i potwierdzeniem przeświad­
czenia, iż placówka nasza powstała, istnieje i rozwija się z przyczyn potrzeb naturalnych i żywotnych.

3dąc z prądem czasu i dostosowując się do utrwalających się nowych form w sztuce gra­
ficznej, zmieniliśmy szatę zewnętrzną „Przeglądu“  tak pod względem formatu jak układu technicznego. 
SKasłem doby obecnej: mającem duże uzasadnienie i urzeczywistnianem w życiu —  to zagadnienie 
normalizacji. 3jowy ten prąd ożywczy ma to do siebie, iż nie zabija indywidualizmu, lecz prze­
ciwnie, potęguje go. Zauważyć bowiem można, iż normalizacja narzuca się zwłaszcza w tych 
dziedzinach, gdzie z charakteru swego spodziewać się należy rezultatów przedewszystkiem ekono­
micznych, a sztuka zgłasza się o zastosowanie jej w życiu, dla zwiększenia zmysłu estetycznego 
wśród ogółu.

Skierowani tymi względami, zastosowaliśmy z nowym rokiem w wydawnictwie naszem 
format normalizowany, przy równoczesnej zmianie nagłówka pisma. Więcej uwagi niż dotąd zwracać 
będziemy na zestaw reklamowy, aby utrzymać go na poziomie grafiki nowoczesnej. 3)la podniesienia 
zainteresowania naszych grafików i stworzenia pola dla nowych pomysłów, zamierzamy rozpisywać 
od czasu do czasu konkursy tytułowe.

W  dziale redakcyjnym omawiać będziemy dziedziny społeczne, gospodarcze, handlowe, 
techniczne oraz ustawodawstwo, mające jakikolwiek związek z przemysłem graficznym. Pozyskanie 
szeregu nowych współpracowników daje nam gwarancję, iż pismo nasze jak dotąd, tak i nadal służbę 
swą owocnie spełniać będzie ku zadowoleniu i pożytkowi wszystkich naszych Szan. Czytelników.

3 1 choć przeżywamy czasy ciężkie, nie upadamy na duchu, i tę otuchę i wiarę o lepsze 
jutro zasyłamy z pierwszym tym numerem „Przeglądu graficznego“ wszystkim naszym Szanownym 
Czytelnikom, Przyjaciołom i Sympatykom.
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Drukarz jako wydawca
Rozliczne są, czynności, k tó ry m  w łaściciel 

d ru k a rn i się oddaje, ażeby ko rzy stn e  m ożliw o­
ści zarobkow e zdobyć. W  n ag łów ku  tego a r ­
ty k u łu  w skazano  n a  jedną, z tak ich  u siło w ań  — 
d ru k a rz a  jak o  w ydaw cy.

D ru k a rń , k tó re  n a  zlecenie w y k o n u ją  gaze­
ty  i czasopism a, is tn ie je  n iezaw odnie bardzo ' 
wiele. Chociaż d ru k  gazet lub czasopism  n a  
obcy ra ch u n ek  n ie ro k u je  żnów olbrzym ich zy­
sków, to  jednakże  przez re g u la rn e  dostarczan ie 
d ruk o w an y ch  gazet lub czasopism  zag w aran ­
tow any  jes t s ta le  po n aw ia jący  się dochód. Do 
tego przychodzi jeszcze okolicznościow y zysk z 
akcydensów , k tó ry ch  w ykonan ie  zleca w łaśc i­
wy w ydaw ca gazety  w zględnie czasopism a w 
celu  zao p atrzen ia  się w d ru k i n a  w łasne po­
trzeby.

W  m iejscow ościach  kąpielow ych w zględnie 
u zd ro w isk ach  w ydaw an ie  spisów  k u rac ju szy  
lub d ruków  tychże n astręcza  często sposobność 
do spo tęgow ania  sw ych obrotów  handlow ych. 
Rów nież o czynności pobocznej w ielu  d ru k a rń , 
p ośredn iczen ia  w d o sta rczan iu  in se ra tó w  in ­
nym  gazetom  za pew ną g ra ty fik ac ją , n ie  n a le ­
ży zapom inać. Pod  tym  w zględem  jednakże 
należy  dbać o ścisłe obliczenie, poniew aż n ie ­
jedne tego ro d za ju  u słu g i nie obiecują znów ta ­
k ich  zysków, o k tó reby  się tru d z ić  było  w arto.

B yw a często, że w ielu  w łaścic ieli d ru k a rń  
oczarow anych  pow odzeniem  in n y ch  p rzedsię­
b io rstw  w ydaw niczych  opanow uje am bicja  
w kroczyć rów nież w ś lady  w ydaw ców , nie zda­
jąc  sobie w cale sp raw y  z tego, czy w a ru n k i d la  
za łożenia danego w ydaw nic tw a i rozw oju  tegoż 
są  podatne. N a podstaw ie  złudnej k a lk u lac ji, 
k tó ra  n ieraz  ty lko  w najk o rzy stn ie jszy m  w y­
p ad k u  się ziszcza, łu d zą  się sam i o tru d ach  
i k ło p o tach  w ydaw niczych, n ie  pom nąc, że n ie ­
zbyt m ałe  koszty  p ierw o tne  m ogą podkopać 
z g ó ry  egzystencję całego przedsięb iorstw a.

W  w ypadkach , w k tó rych  p rze jm uje  się już 
istn ie jące , chociaż p o d u p ad a jące  w ydaw nictw o 
gazety  lub czasopism a, m oże się udać przez fa ­
chow e k ierow nic tw o  i  rek lam ę słuszną, że z 
b iegiem  czasu  egzystencja  jes t zapew niona. Z a­
k ład an ie  now ego w y d aw n ic tw a narażone  jest 
n a  w iele niebezpieczeństw . W y m ag a ono z gó­
ry : w iedzy fachow ej w zględnie dośw iadczenia 
n a  n iw ie w ydaw nictw a gazet w zględnie czaso­
p ism , dalej wobec coraz to  bardziej p o g arsza ją ­
cego się ry n k u  in sera tow ego  um ieję tności 
i rzu tk o śc i w dziedzinie rek lam y . R ek lam a 
za jm uje  obecnie w każdem  przedsiębiorstw ie, 
we w szelk ich  b ranżach , czołowe stanow isko, 
a  m ianow icie  n a  n iw ie w ydaw nictw a gazet lub 
czasopism . N a tern polu  dzia ła lnośc i is tn ie je  
obecnie n ieb y w ała  daw niej k o n k u ren cja , bo tak  
w ydaw cy jako też  fachow cy rek lam y  stosow a­
nej coraz to  now szem i m etodam i s ta ra ją  się 
o zdobycie now ych czytelników  i inserentów . 
Dzieje się to  szczególnie n a  n iw ie czasopism , 
n ie  ta k  jeszcze b ardzo  w Polsce, jak  zagran icą , 
a  m ianow icie  w N iem czech i w A m eryce P ó ł­
nocnej, k ra in a c h  typow ej re k la m y  z rozm achem  
stosow anej. Spójrzm y ty lko  n a  k a ta lo g i gazet 
(Ala, M ossego i inne), p rzeg lądając  re je s tr  cza­
sopism  fachow ych różnych  branż. W ym ien io­
ne są  tam  czasopism a n iem al d la w szystk ich

branż, a w niejednej b ranży  fig u ru je  aż ty le 
czasopism  fachow ych, że zdum ienie człow ieka 
ogarn ia! A zważyć należy, że te  w ydaw nictw a 
toczą pom iędzy sobą n ad e r ożyw ioną w alkę  
k onku ren cy jn ą . Z tego pow odu, zan im  zam ia r 
założenia w yd aw n ic tw a p rzy jm ie rea ln e  k sz ta ł­
ty, zbadajm y w pierw  istn ie jące  obecnie położe­
n ie gospodarcze i w łasny  s tan  finansow y. Z ba­
da jm y  nasam przód , czy is tn ie je  po trzeba po­
w stan ia  now ego czasopism a — po trzeba bo­
w iem  tw orzy  w szystko! Gdzie n iem a zapotrze­
b o w an ia  odpow iedniego i fu n d u szu  n a  prze­
trzy m an ie  k ry zy su  gospodarczego, tam  ru in a  
je s t nieodzow na!

Zbadać też należy  z góry, czy n a  polu  dzia­
ła lności swej is tn ie ją  zasobne p rzedsięb io rstw a 
hand low e i przemysłowe!, k tó reby  zdobyć m oż­
n a  jak o  korzyść ro k u jący ch  klien tów  swego za­
m ierzonego w ydaw nictw a. S tosunk i im p o rto ­
we i eksportow e p rzesu w ają  się w  naszych  cza­
sach  n ad e r szybko, a  d la  w ielu  b ran ż  n ie  m a 
obecnie żadnej potrzeby do in se ro w an ia  z po­
w odu tw o rzen ia  stow arzyszeń  sprzedaży, k a r ­
teli i koncernów .

Również red ak cy jn e j s tro n ie  w ydaw nictw a 
gazety  lub czasopism a należy  poświęcić baczną 
uw agę. W ybitn i w spółpracow nicy  k o sz tu ją  
p ieniądze, a  m niej ponętne zjaw iska w ydaw ni­
cze byw ają  jak o  tak ie  w cześnie poznane i — za­
n iechane! D opiero w tenczas, gdy rzeczą jes t 
pew ną, że d la  now ego czasopism a is tn ie je  m oż­
liwość b y tu  i rozw oju, jeżeli re d ak cy jn a  część 
is tn ie jący ch  już w ydaw nictw  czytelników  nie 
zadow ala i takow i pow italiby  now e czaso­
p ism o radośn ie , jeżeli is tn ie ją  w a ru n k i ro k u ­
jące spieszne pozyskan ie abonentów  i in se ren ­
tów, jedynie w tak im  w ypadku  m ożna się — 
i to  z p rzezornością  — zabrać do urzeczyw ist­
n ien ia  sw ych zam iarów  w ydaw niczych. Kon­
ta k t z d an ą  b ra n żą  zawsze jes t korzystny , le­
piej jeszcze łączność z jak im ko lw iek  zw iąz­
k iem , k tó rego  g rono członków z góry zapew nia 
pew ną liczbę n ak ład u .

Z ak ład an ie  p rzedsięb iorstw  gazetow ych 
i czasopism  w ym aga pieniędzy, pieniędzy i je­
szcze raz  p ieniędzy oraz — cierpliw ości. Nie 
zawsze odrazu  zjaw ia się sk u tek  pożyteczny, 
a często dop iera z pływ em  w ielu  la t w ydaw ca 
zdoła pozyskać sta łych  abonentów  i  in seren tów  
zapew niających  b y t w ydaw nictw a.

To, co dotyczy czasopism , dotyczy rów nież 
i gazet. W ydaw anie  czasopism a w ym aga n a ­
k ła d u  pow ażnego k ap ita łu , a  w ydaw an ie  dzien­
n ik a  naw et sum  krociow ych, bo za rek lam ow a­
nie i rozpow szechnien ie tegoż w ięcej w ym aga 
w ydatków , zan im  zaczyna się zjaw iać jak i ta ­
k i zysk n a  czysto.

B ardzo często przy  zak ład an iu  nowej gaze­
ty  liczy się n a  zdobycie czytelników , k tórzy  
z jak ichko lw iek , nietylkO' po litycznych powo­
dów, nie s ą  zadow oleni z is tn ie jący ch  już w y­
daw nic tw  gazetow ych. N ieraz zbyt pochopnie 
p rzecen ia się p a trjo ty zm  lokalny, k tó ry  jed n ak ­
że, jak  się to  później dopiero w ykazuje, b y n a j­
m niej n ie jes t w stan ie  zapew nić ren tab iliza - 
cję nowo założonego w ydaw nictw a gazetowego. 
Rów nież zdobyw anie now ych inseren tów  by­
n a jm n ie j n ie  je s t rzeczą łatw ą. Rzeczą jes t 
ja sn ą , że, ja k  ty lko  rozeszła się w ieść o zam ia­
rze założenia nowej gazety, is tn ie jące  już od
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daw niej w ydaw nictw o gazety  z podw ójną siłą  
zaleca się i zaprow adza nowe u lepszenia, k tó ­
ry m  nowo pow sta jące  w ydaw nictw o podołać 
m oże często ty lk o  z pow ażnym  w ysiłk iem  p ie­
n iężnym  i lite rack im . N a in se ra ty  w obecnych 
k łopotliw ych pod w zględem  gospodarczym  cza­
sach  zbyt w iele liczyć nie m ożna.

Powyższe, m oże nieco pesym istycznie 
brzm iące w yw ody nie m a ją  jed n ak że  zam ia ru  
odradzać od za k ła d an ia  now ych w ydaw nictw . 
W  każdym  razie  m a ją  one zwrócić uw agę nie- 
ty lk o  n a  pozytyw ną, lecz i  neg a ty w n ą stronę 
z a k ła d an ia  now ych w ydaw nictw  w chw ili 
współczesnej.

Protest 
przeciwko drukarniom  
państwowym w Jugosławji

Zw iązek w łaścic ieli zakładów  graficznych  
w raz z stow arzyszeniem  pracow ników  g raficz­
nych  w Jugosław ji om ów ił n a  w spólnem  zgro­
m adzeniu , zw ołanem  do B iałogrodu, jak ie  s ta ­
now isko zająć wobec k o n k u ren cji państw o­
w ych zakładów  graficznych.

N a zgrom adzeniu , o k tó rem  m ow a, s tw ie r­
dzono, ja k  donoszą, co n astęp u je :

W  Jugosław ji is tn ie ją  p rzedsięb io rstw a 
państw ow e,' k tó re  po części sam odzieln ie lub 
też w yjątkow o za jm u ją  się p ro d u k c ją  g raficz­
n ą  d la  k lien tów  pryw atnych , ja k  n ap rzy k ład  
d ru k a rn ie  państw ow e w B iałogrodzie, Z agrze­
b iu  i Serajew ie, d ru k a rn ia  m onopolow a w B ia­
łogrodzie, w ojskow o-graficzny in s ty tu t w B ia­
łogrodzie, d ru k a rn ia  dyrekcji poczty i te leg ra ­
fów w L ub lan ie  jako też  rozliczne d ru k a rn ie  
w ięzienne. P rzedsięb io rstw a te  u trzym yw ane 
b y w ają  przez państw o, a to li po  za budżetem , 
n ie po trzebu ją  żadnych  etatów  p rzedk ładać 
i żadnych  podatków  płacić. P rżedsięb io rstw a 
te  b io rą  udzia ł w w szelkich  rozp isanych  p u ­
blicznie o fertach  n a  dostaw ę druków . P ry w a t­
n i  przedsięb iorcy  d ru k a rscy  czu ją się z tego po­
w odu poszkodow ani. P racob io rcy  d ru k a rscy  
p ro te s tu ją  przeciw ko szkoleniu  te rm in ato ró w  
d ru k a rsk ic h  w państw ow ych przedsięb io r­
stw ach  graficznych.

Zgrom adzeni w łaściciele zakładów  graficz­
nych  i  p racow nicy  g ra ficzn i w ysła li do w r a ­
chubę przychodzących m in is te rs tw  rezolucję 
z n astęp u jącem i żąd an iam i:

1. Urzędy państw ow e m a ją  swe zapotrzebo­
w anie d ruków  zam aw iać w  p ryw atnych  d ru ­
k a rn ia c h  i m iejscow ościach, w k tó rych  znajdu-/ 
ją  się d ru k a rn ie  is tn ie jące  w obrębie danego 
urzędu , ażeby tem isam em  przyczyniać się do dal­
szego rozw oju  zakładów  graficznych.

2. Oprócz d ru k a rn i państw ow ej, d ru k a rn i 
monopolów,, d ru k a rn i w ojskow ej i m ilita rn o - 
geograficznego in s ty tu tu  w B iałogrodzie nie 
pow inny istn ieć żadne in n e  tego ro d za ju  p rzed­
sięb io rstw a. Również należy  przeszkodzić te ­
m u, ażeby n a  p row incji ad m in is trac je  bainatów 
zak ład a ły  w przyszłości pod tą  lub ow ą firm ą  
tego ro d za ju  d ru k a rn ie . W  zak ład ach  k arn y ch  
p o w in n a  być zak azan ą  p ro d u k c ja  druków , w y­
robów  in tro lig a to rsk ich , to rebek  papierow ych 
i  tym  podobnych artyku łów .

3. W ładze państw ow e pow inny  d ru k i d la  
sw ych potrzeb za,mawiać w d ru k a rn ia c h  p ry ­
w atnych.

4. W  zak ład ach  g raficznych , podlegających  
państw ow ej ad m in is trac ji, pow inny  um ow y ko­
lektyw ne, zam aw iane pom iędzy o rgan izac ją  
pracodaw ców  a pracobiorców  ta k  sarno obo­
w iązyw ać ja k  we w szystk ich  innych  p rzedsię­
b io rstw ach  p ryw atnych .

5. W  rządow ych d ru k a rn iach  n ie  pow inno 
się za tru d n iać  te rm inato rów .

6. N ależy znieść rozporządzen ia delegacji 
m in is te rs tw a  finansó  w w Seraj ewie, w ydane 
w la tach  1922 i 1927, w k tó ry ch  w ładzom  p a ń ­
stw ow ym  zabroniono udzielać zleceń n a  dosta­
wę d ruków  d ru k a rn io m  p ryw atnym , a  nie d ru ­
k arn io m  państw ow ym .

Drukarnia talmudzka 
w Wilnie

Jed n a  z n a js ta rszy ch  i najw iększych  oraz 
najznaczn ie jszych  d ru k a rń  ta lm u d zk ich  zn a j­
d u je  się w W ilnie. P rzed  około 150 laty , a  więc 
jeszcze za czasów P o lsk i przedrozbiorow ej, za­
łożył tą  d ru k a rn ię  uczony Żyd M anes Rom. 
D ru k a rn ia  ta  w stosunkow o n ied ług im  okresie 
czasu zy sk a ła  g łośną sław ę ndetylko w Polsce, 
gdyż sław ę jej roznieśli Żydzi po całym  św ię­
cie. Nie m a  n a  całej k u li ziem skiej żadnej 
innej d ru k a rn i ta lm u d zk le j, k tó rab y  z t a k ą ' 
ścisłością swe dzieła w ydaw ała, ja k  w łaśn ie 
w ileńska.

Zważyć należy, że d ru k  ta lm u d u  w ym agał 
w iele w ysiłku  i szczegółowych badań . P rzed  
zab ran iem  się do d ru k u  w yruśzyłi liczni ucze­
ni żydow scy zagranicę, poszuku jąc  m ozolną 
p ra cą  w b ib ljo tekach  W a ty k an u , w Oxfordzie, 
M onachjum  i A m sterdam ie now ych źródeł, 
dowodzeń, k o m en tarzy  i ob jaśn ień  w przedm io­
cie ta lm u d u . Za to  też w yd ru k o w an y  s ta ra - 
,niem M anesa R om a ta lm u d  je s t n a jzu p e łn ie j­
szym.

A toli tru d n ie jszem  jeszcze zadan iem  od 
zb ieran ia  i segregow ania  m a te r ja łu  in fo rm a­
cyjnego był sam  d ru k  T alm udu . S ta ry  zwy­
czaj żydow ski w ym aga bowiem , ażeby poszcze­
gólne rozdziały  T a lm u d u  z w szelkim i, n ieraz  
rozw lekłym i k o m en tarzam i i ob jaśn ien iam i 
koniecznie um ieszczone by ły  n ą  jednej s tro n ie  
d ru k u . P ra c a  zecerów wobec tak iego  w a ru n k u  
b y ła  n iesły ch an ie  tru d n ą  i m ozolną, jeżeli się 
zważy, że n a d  zestaw em  głów nego dzieła T al­
m u d u  w d ru k a rn i M anesa R om a pracow ało  
45 zecerów przez 7 la t od w czesnego p o ran k u  
do późnego w ieczora. Ile p racy  i  m ozołu w y­
m ag a ła  k o re k ta  — tego sobie w prost w yobrazić 
n ie m ożna. D ru k a rn ia  koniec końców  w yzna­
czyła znaczne p rem je  p ien iężne za w ykrycie 
poszczególnego b łędu  drukarskiego:.

Obok T a lm u d u  d ru k o w a ła  d ru k a rn ia  M a­
nesa  R om a w W iln ie  b iblje i k s iążk i m odli­
tew ne, przeznaczone przed w o jną św iatow ą d la  
rozlicznych gm in  i sek t żydow skich, ro zsia ­
nych po całej o lbrzym iej R osji carsk iej. P o ­
szczególne sek ty  oraz gm iny  żydow skie w ym a­
gały  częstokro tn ie  odm iennie od in n y ch  w yko­
n anych  książek  do m odlitw y. K rótko przed



STRONA 4 PRZEGLĄD GRAFICZNY, WYDAW NICZY I PA PIER N ICZY NR. 1 — 1931

w ybuchem  w ojny  św iatow ej w ykonany  został 
o lbrzym i zapas żydow skich dzieł re lig ijnych , 
p rzeznaczonych  d la  gm in  żydow skich w głębo­
kiej R osji; tra n sp o r t ty ch  dzieł a to li n ie m ógł 
się odbyć z pow odu w ybuchu  w ojny św iatow ej. 
D zieła te  zn a jd u ję  się do tychczas w d w u p ię tro ­
wej sk ład n icy  położonej obok d ru k a rn i i  n ie­
m a w idoku, ażeby tak o w e można, w ysłać 
n a  m iejsce, n a  k tó re  by ły  p ierw otn ie  prze­
znaczone.

Obecnie d ru k a rn ia  M anes R om a znacznie 
o g ran iczy ła  sw ą p rodukcję ; pom im o to  rozsy ła 
po całym  św iecie d ru k o w an e w swej oficynie 
d zieła  ta lm u d zk ie  i  m od litew n ik i heb rajsk ie .

Z historji alfabetu
D ługotrw ałe spory  w spraw ie pochodzenia 

a lfab etu  — czy m ianow icie kolebkę jego były 
B abylon, K reta, Cypr, lub  E gipt, zostały  tym cza­
sem  zdaje się defin ityw nie, rozstrzygn ięte  n a  
korzyść pó łw yspu  S inai, a  to dzięki poszuk iw a­
niom , przeprow adzonym  w S erab it i K hadem  
przez k ilk a  am ery k ań sk ich  uczonych, k tó rym  
udało  się odnaleźć w iększę ilość m arm urow ych  
tab liczek  z, n ap isam i znaków  alfabetycznych, 
w yry tow anych  4 000 la t  tem u. N ap isy  te, sę zda­
n iem  uczonych, o< całe 7 s tu leci starsze od len i­
ej ań sk ie j tab liczk i „A h iram “ odnalezionej 
w  1923 r. a  do tęd  uw ażanej jak o  n a js ta rsz y  
egzem plarz p isow ni alfabetycznej.

N ajbardziej w ażnem  d la  n a u k i w nap isach  
tab liczek  ze S ina i je s t to, że stan o w ię  one ro ­
dzaj n aślad o w n ic tw a s ta ro ży tn y ch  hieroglifów , 
używ anych  przez E gipcjan . Uczeni tw ierdzę, iż 
w  ten  sposób u zy sk a li jak b y  ciągłość w ogni­
w ach, w y k azu jęcę  zm ianę sym bolicznej p isow ni 
F arao n ó w  w u sta lo n e  i posiadające  pew ne zna­
czenie znaki, z k tó ry ch  później pow stał a lfabet 
języka sem ickiego. Z tych  to  znaków  F en ic ja ­
nie, w  k ilk a  w ieków  później w yprow adzili swój 
alfabet, k tó ry  s ta ł się podstaw ę afab e tu  g reck ie­
go, p raszczu ra  dzisiejszej p isow ni rom ań sk ie j;

W zgórze Serabit, uw ażane obecnie przez 
uczonych za kolebkę naszej pisow ni, w znosi się 
n a d  p iaszczystem  m orzem  p u styn i, w odległości 
60 m il od Suez. Do m iejscow ości tej nie is tn ie je  
in n a  k o m u n ik ac ja  ja k  p rzep raw a n a  grzbiecie 
w ielb łąda. Na sk a lis ty m  w ierzcho łku  tej n a tu ­
ra ln e j fortecy, o g ran itow ej pow ierzchni 4 km . 
kw adr., k ilk a  koczow niczych p lem ion sem ickich 
około 7 ty sięcy  la t  tem u  o dkry ło  pok łady  tu rk u ­
sowe. W  r. 4650 przed C hrystusem , za p anow a­
n ia  Snefern , o s ta tn iego  k ró la  III  d y n astji, ró w ­
n ież  E g ipcjan ie, w  ś lad  za Sem itam i, organizo­
w ali szereg w ypraw  do S erab itu . W ypraw y  te 
trw a ły  aż do k o ń ca  20 d y n astji, t. j. około 1160 
la t przed  C hrystusem . P rzez szereg w ieków  
E g ip cjan ie  z n ad  u rodzajnych  płaszezyn N ilu 
i sem ickie p lem io n a  S y rji i F en ic ji, spo tykali się 
n a  w spólnym  g runcie  k o p a lń  tu rkusow ych . 
R u in y  św ię ty m , znanej pod n azw ę H a th o r 
i szczątki okolicznych pozostałości po tu rk u so ­
w ych k o p a ln iach  zbadał w  la tac h  104-5 znany  
an g ie lsk i egiptolog s ir  F lin d e r P a trie . Później 
w 1917 A nglik  A lan  G ard in er i A. Cowley, 
a o s ta tn io  w 1929 r. prof. H irsopp  L ake i B u tin  
z am ery k ań sk ieg o  u n iw ersy te tu , w  n iezb ity  spo­
sób udow odnili, że n ap isy  uw idocznione n a  ta ­

b liczkach z S in a i liczę conajm niej 4 000 la t 
i odnoszę się do czasów, k iedy  Sem ici, zo rgan i­
zow ani w  korporacje , p racow ali w  k opaln iach  
tu rk u só w  pod kierow nictw em  egipskich ofi­
cerów.

Poniew aż w zm iank i o obecności sem ickich 
korporacy j w k o p aln iach  tu rkusow ych  zn a jd u ­
jem y  dopiero w pom nikach  pochodzących z XII 
dy n astji, pod panow aniem  A m enem hata III, 
w y n ik a  stęd , że nie od F en icjan , lecz od Sem i- 
tów  wydozi się przeróbka egipskich hieroglifów  
n a  pierw sze znak i alfabetyczne. .

Wiersz rubrykowy
M ajęc jak ąś  rzecz d la  sprzedaży, chciałby 

zasilić się finansow o, w zględnie p o szu k u je  się 
posady, ten  niezw łocznie spojrzy  w gazetę. Oto 
a tu t  ogłoszeniowy. In se ra tow y  dział d a  m u  nie- 
w ętp liw ie  osta teczną m ożliw ość zrealizow ania 
sw ych życzeń, czasem  obędzie się bez kosztów. 
Dział in sera to w y  ogólnie, a  m ianow icie  w iel­
k ich  w ydaw nictw  gazetow ych, je s t z po­
w odu licznych in sera tów  bardzo  obszerny. Skęd 
nieodzow ną koniecznością, ażeby poszczególne 
działy, w zględnie ru b ry k i inseratow e n a  p ierw ­
szym  p lan ie podzielić i uw ypuklić . Z adanie to 
sp e łn ia  oczywiście w iersz rubrykow y. W  n ie­
k tó ry ch  g azetach  stoi n a  w yżynie zad an ia  lub 
przeciw nie. T ak  sam o ja k  in se ra t jasn y m  i w y­
raźn y m  pow in ien  być w  zakresie  tek s tu  p rzej­
rzystym  :i zw raca jący  uw agę sw em  u k sz ta łto ­
w aniem , jeżeli m a  być sku tecznym  i osiągnąć 
cel zam ierzony, to  sam o dotyczy w iersza  ru b ry - 
kowego. T en o sta tn i pow inien być zesta­
w iony czytelnem  pism em , w yróżniajęcern  
się n a  s tro n ie  insera tow ej. Gdy najw iększe 
zain teresow anie  in se re n ta  conajm niej się sk u ­
pia, to  pow inno  s ię  skoncen trow ać z w zględu 
tego  co wyżej w yłuszczone zostało, ażeby in se­
r a t  ibył sku tecznym , to  znaczy, by przyniósł p o ­
żytek. Is tn ie ję  gazety, k tó re  w ierszom  ru b ry - 
kow ym  pośw ięcają w iele uw agi. N atom iast 
gdy ogół in n y ch  tra k tu je  je jak o  najw iększe  
zło, za k tó re  n ie  p łacę . A czkolw iek n ie  w y­
k lu cza  się, aby in se ren t pośw ięcił w ięcej za­
in te re so w an ia  w ierszom  rubrykow ym , dom aga­
jąc  się, ażeby w iersze szpaltow e w  dziale insera- 
tow ym  gazety, stosow ano te  sam e zasady, jak ie  
u zn a je  się  w yłącznie za słu szne w  zestaw ie i in - 
seracie. Gdy 4-ro i  więcej łam ow e in se ra ty  ju ż  
w sk u tek  sw ych w ielk ich  rozm iarów  zw raca ją  
uw agę czy te ln ika n a  sw ą treść, to p rzy  jedno 
lub  dw ułam ow ych in se ra tach , przejrzysty , acz­
kolw iek  po d p ad a jący  w iersz rub ry k o w y  jest 
poprostu  n iezbędnym  w aru n k iem  w sk azan ia  
czytelnikow i danego ro d zaju  inseratow ego. Nie 
m ożna przecież od czy te ln ika w ym agać, ażeby 
przy  zam iarze k u p n a  w zględnie sp rzedaży  za- 
pom ocą gazety  był zm uszony przeczytać w szyst­
k ie  zam ieszczone in sera ty . N ajłatw iejszem  
rozw iązaniem  tej kw estji byłoby d la  p o dpada­
jącego  odznaczenia poszczególnych ru b ry k  in- 
seratow ych, by używ ano w iersza  negatyw nego. 
Czarne tło  tego będzie dosyć tonow e, by w spo­
m agało  zw roku p rży  poszu k iw an iu  pew nej r u ­
b ryk i ogłoszeniow ej. K oszta za w ykonan ie 
w ierszy  negatyw nych  są  tak  n ik łe, że bez­
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w zględnie n ie  odgrywają, żadnej roli. G azeta, 
m ianow icie  jej dział inseratow y, nie byłby czę­
sto  ta k  zaw ikłany , co zyskałoby u zn an ie  jej 
k lien teli.

Echa z Chin
S taroży tne d rzew ory tn ictw o  ch ińsk ie zan i­

k a  przez pow olny postęp  now oczesnych sposo­
bów rep rodukcy jnych  rów nież w rodzinnym  
k ra ju  ksy lografji, w C hinach, m ianow icie 
w w iększych, ludnych  m iastach . D rzew orytn i­
cy i w yrab iacze stem pli by li z tego pow odu 
zm uszeni poszukać sobie innego ro d zaju  pracy, 
k tó rą  też znaleźli. Obecnie w idzieć m ożna 
w C hinach pow szechnie p racow ników  rzeźb ią­
cych fig u ry  ch ińsk iej g ry  „M ah Jong“, k tó re  za­
wsze jeszcze s tan o w ią  p o p łaca jący  się a r ty k u ł 
wywozowy. — T ak  więc i w C hinach nowocze­
snych  sz tu k a  idzie za chlebem !

W  Pekinie,, staroży tne j sto licy  Chin zosta­
ła  ch iń sk o -am ery k ań sk a  d ru k a rn ia  gazetow a 
pom ieszczoną w daw niejszym  p a łac u  pew nego 
k sięc ia  cesarskiego. W szystko  w tym  pałacu  
zachow ało  się w p ierw o tnym  stan ie  — jedynie 
m eble gdzieś się podziały . A obecnie roz lega 
się w byłej sy p ia ln i k s ią ż ą tk a  — w k tó re j spę­
dzał gn u śn e  chw ile n a  len istw ie i pa len iu  
opium  — łoskot s ta re j tłoczni d ru k a rsk ie j Du- 
plex, d ru k u jące j gazety. A w o lbrzym iej sali 
rep rezen tacy jnej, k tó ra , zaw sze jeszcze bogato 
ozdobiona m alow id łam i i  n iezniszezalnem i la ­
kierow anem u słupam i, k ręcą  się zecerzy ch iń ­
scy, tam , gdzie w  m in ionych  czasach g ro m a­
dzili się wysocy dygn itarze  krajow i.

Postęp  w spółczesnego d ru k a rs tw a  ch iń ­
skiego pow oli a le  stale  się wzm aga.

Z chwili bieżącej
O dpowiedzialność za państw owy podatek przem y­

słow y! Sąd Najwyższy w jednem ze swoich orzeczeń 
ustalił, że odpowiedzialność za uiszczenie podatku 
przemysłowego ma charakter rzeczowy, wobec czego 
ciąży ona na wszelkim m ajątku ruchomym przed­
siębiorstwa, nie wyłączając przedmiotów, które na­
leżą nawet do osób trzecich. Tego rodzaju interpre­
tacja odnośnego przepisu (art. 92) utrudniała w wy­
sokim stopniu interesy komisowe, magazynowanie 
towarów przez spedytorów oraz najmowanie wzgl. 
dzierżawę przemysłowych i handlowych lokali za­
robkowych wraz z urządzeniem w tych wypadkach, 
w których również urządzenie jest własnością wła­
ściciela realności wzgl. lokalu 'zarobkowego.

W związku z powyższem zwrócił się Związek Izb 
Przemysłowo-Handlowych do Ministerstwa Skarbu, 
na skutek czego otrzymał wyjaśnienie, że Minister­
stwo interpretuje przepis powyższy w ten sposób, że 
państwowy podatek przemysłowy korzysta z ustawo­
wego pierwszeństwa zaspokojenia z całego m ajątku 
ruchomego, należącego do przedsiębiorstwa, obłożo­
nego tym podatkiem, o ile m ajątek ten stanowi wła­
sność płatnika.

W yrok sądowy za nadużycia finansow e. Sąd 
okręgowy w Poznaniu rozpatrywał przez kilkanaście 
dni sprawę nadużyć finansowych w Krajowej Ubez- 
pdeczalmi Ogniowej w Poznaniu, dokonanych przez 
kilku urzędników tejże instytucji. W aferę tę wmie­
szany był również były kierownik drukarni w Śmi­
glu, Juljan Tyczka. Nadużycia dokonywane były na 
tle dostaw druków. Główny oskarżany Józef Ujejski 
zasądzony został na trzy lata więzienia. Jul jan Tycz­

ka, po uwzględnieniu okoliczności łagodzących i po 
zaliczeniu amne,stji, skazany został na rok więzienia, 
Stefan Kostrzewa na cztery miesiące więzienia.

W ystaw a sztuki polskiej w  W iedniu. Na wio­
snę m a się odbyć w Wiedniu wystawa malarstwa 
polskiego pod tytułem: „Sto lat m alarstwa polskiego 
1830—1930". Inicjatywę urządzenia tej wystawy rzu­
cił dr. Herman IJeh, zamieszkały stale w Wiedniu, 
właściciel szeregu cennych dziel sztuki, pochodzą­
cych częściowo z galerji Korwina Milewskiego, daw­
nej galerji cesarskiej i innych zbiorów. Zaznaczyć 
należy, że w y s t a w a  ta obejmować będzie obrazy pol­
skie, znajdujące się w Wiedniu.

Kwestja pięciodniow ego tygodnia pracy w  dru­
karniach am erykańskich. Związek zecerów w No­
wym Jorku zwołał olbrzymie zgromadzenie swych 
członków w celu zajęcia stanowiska wobec kwestji 
pięciodniowego tygodnia pracy w drukarniach ame­
rykańskich. Na zebraniu tern podczas ożywionej dy­
skusji domagano się, wskazując na stale potęgujące 
się 'bezrobocie w drukarniach amerykańskich, prze­
prowadzić pięciodniowy tydzień pracy. Głosowanie 
w tej kwestji wykazało rezultat negatywny. Za skró­
ceniem tygodnia pracy na 5 dni glosowało 3 168, prze­
ciw skróceniu natom iast 4 551 zecerów. Skrócenie 
tygodniówki o jeden dzień zostało przeto zaniechane.

W ystaw a am erykańskich druków offsetow ych  
w Lipsku. W niedzielę, dnia 14 grudnia 1930 roku 
otwarto w sali saskiej gmachu „Deutsehes Buchge- 
werbehaus" wystawę specjalną, obejmującą ziór dru­
ków offsetowych1 w takiej ilości, w jakiej dotychczas 
nie praktykowano. Druki rzeczone wzbudzały w ko­
łach fachowych silne zainteresowanie. Publiczność 
licznie zwiedzała wystawę; wstęp był bezpłatny.

Sprzedaż biblioteki B iilowa. Bogato zaopatrzoną 
w cenne dzieła bibljotekę byłego kanclerza niemiec­
kiego księcia Biilowa zakupiło wolne miasto Ham­
burg. Zakupiona bibljoteka ma zostać przyłączoną do 
bibljoteki państwowej i uniwersyteckiej w Hambur­
gu. Kierownik tej bibljoteki, profesor dr. Wahl, za­
jęty jest obecnie skatalogowaniem bibljoteki zmar­
łego księcia kanclerza Biilowa.

Przegląd 
nadesłanych kalendarzy 
na rok 1931

Drukarnia i  K sięgarnia Św. W ojciecha w  Pozna­
niu wydała ścienny kalendarz kartkowy, którego 
ścianka wykonana jest, jak już od kilku lat, sposo­
bem rotograwurowym bardzo gustownie i estetycznie. 
Drukarnia Św. Wojciecha postawiła i uruchomiła od 
niedawna największe zdaje się w Polsce urządzenie 
rotograwurowe.

Drukarnia lit.-ofset i  fabryka opakowań i  ksiąg  
J. G oździejewskiego w  Poznaniu wydała dwa kalen­
darze reklamowe: jeden ścienny kartkowy, drugi 
t. zw. wieczny. Obydwa wydania wykonane wprost 
luksusowo, a mimo to dyskretnie, przynoszą praw­
dziwy zaszczyt temu znanemu zresztą z prac arty­
stycznych zakładowi. Grafika poznańska doprawdy 
pracy tej powstydzić się nie będzie potrzebowała.

Drukarnia Gdańska S. A. w  Gdańsku nadesłała 
ścienny kalendarz kartkowy, wykonany z dobrem 
zrozumieniem typograficznem.

Zakład graficzny J. Cierniak w  Poznaniu nadesłał 
ścienny kalendarz kartkowy, wykonany wcale dobrze 
w litografji.

Drukarnia Toruńska S. A. w  Toruniu wydała ty­
godniowy kalendarz kartkowy. Wykonanie jak co­
rocznie bardzo staranne.

Drukarnia M ieszczańska T. A. w  Poznaniu nade­
słała tygodniowy kalendarz kartkowy, wykonany 
bardzo dobrze z praktycznym podziałem poszczegól­
nych dni.
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Jubileusze wydawnictw 
prasowych w Polsce 
w roku 1931

Rok 1931 będzie jub ileuszow ym  dla szeregu 
całego w ydaw nictw  prasow ych w Polsce. Im  
też, jak o  jub ila tom , starszym  i m łodszym , po­
św ięcam y pierw sze tegoroczne k a r ty  „P rzeg lą­
du", jak o  honorow e k a r ty  naszej k ro n ik i p ra ­
sowej, rozpoczynając w ykaz jub ila tów  w edług 
s ta rszeń stw a  ich w ieku, n a  podstaw ie spisu, 
sporządzonego przez „In form ację  P raso w ą Pol- 
sk ą “ w W arszaw ie, a zaw ierającego  n ie  ty lko  
w ydaw nictw a, k tó re  obchodzić m ogą w łaściw e 
jubileusze, ale i tak ie , k tó re  w ro k u  1931 rozpo­
czynają now y dziesią tek  lub półdziesiątek  la t 
swego istn ien ia .

*  *  *

Na m in ione 120 la t swego is tn ien ia  spog lą­
dać może w Polsce jedno  ty lko  w ydaw nictw o, 
a  m ianow icie G a z e t a  L w o w s k a ,  założona 
w r. 1811, a  d w u n asty  dziesią tek  la t rozpoczyna 
is tn ie jący  od r. 1821 K u r  j e r .  W a r s z a w ­
s k i . . .

Po tych  dwóch przeszło stu le tn ich , rozpo­
czynających  w r. b. now e swe dziesięciolecia, 
sen jo rach  p ra sy  polskiej, rozpoczyna w r. b. 
ostatn i, dziesią ty  dziesią tek  la t swego is tn ien ia , 
założony w r. 1841 n a  P o  m  o r  z u  n iem iecki 
„ B o t e  f ii r  P o m o r z  e“, a pięć innych  w ję ­
zyku  niem ieckim  u k azu jący ch  się dotychczas 
n a  zachodnich ziem iach  R zplitej w ydaw nictw  
niem ieckich  w stępu je w dziew iąte dziesięciole- 
će swego żyw ota, a  m ianow icie: trzy  gazety
R a w i c z e  r  Z t  g„ W  o 1 s z t  e j n e r  Z t g., 
i K r o t o s z y n e r  Z t g., oraz dziennik  P  o- 
m e r e l l e r  T a g e b l a t t  w T c z e w i e  i co 
drugi dizień w ydaw any  w P s z c z y n i e  A n- 
z e i g e r  f i i r  d e n  K r e i s  P l e s s . . .

Z pośród innych  n a js ta rszy ch  w P olsce w y­
d aw nic tw  prasow ych  *) n a  całe dziesią tk i la t 
lub n a  pew ną nie jub ileuszow ą liczbę pięcioleci 
sw ych żywotów7, s tarsze  ponad  pół w ieku  są: 
is tn ie jący  od r. 1866 w W  a  r  s z a  w7 i e tygodnik  
Z o r z a  (65 lat) i w ychodzący od r. 1871 w M y- 
s ł o - w i c a c h  trzy  razy  tygodniow o M y s i o -  
w i t z e r  A n z e i g e r  (60 lat), oraz założone 
w7 r. 1876: w7 C i e s z y n i  e m iesięcznik  ew an­
gelicki N o w e  C « a  s y, . w7 P o z n a n i  u  m ie­
sięczny P r z e g l ą d  L e ś n i c z y  i w B y d ­
g o s z c z y  gazeta  n iem iecka p. t. D e u t s c h e  

, R u n d s c h a u  i n  P o 1 e n (55 lat) . . .
*  *  *

P ó ł w i e k o w ą  j u b i l a t k ą  w r. b. jest 
tygodniow a G a z e t a  Ś w i ą t e c z n a  w W  a  r- 
s z a w i e ,  w ierna zawsze tradycjom  swego, za­
łożyciela — P ro m y k a  Prószyńskiego  . . .

*) Por. „Najstarsze pokolenie prasowe w Pol­
sce" w „Przeglądzie Wydawniczym" w r. 1930 i w 
osobnej broszurze, 'jako zesz. VI. wydawnictwa 
„Bibljoteka Prasowa Polska".

W  osta tn ie  przed  upływ em  półw iecza swego 
is tn ie n ia  w stęp u ją  obecnie założone w7 r. 1886, 
a wiięc przed 45-laty, w ydaw nictw a: tygodniow y 
K u r j e r  S t a n i s ł a w o w s k i ,  oraz półty- 
godniow e: O r ę d o w n i k  Z w.  K o m u n a l ­
n y c h  p o w.  W ą b r z e s k i e g o  i n iem iecka 
P u c k e r  Z e i  t u ń g  . . .

Cztery dziesięciolecia ukończone m ają  
w r. b. M i e s i ę c z n i k  P e d a g o g i c z n y  
w C i e s z y n i e ,  pó lm iesięcznik  S o k ó ł  w P o ­
z n a n i u  i półtygocłniow y O r ę d o w n i k  p o  w.  
Ś m i g i e l s k i e g o  oraz u k ra iń sk ie  p ism o 
m iesięczne ro ln iczo-gospodarsk ie p. t. S i 1 s k  i j 
H o s p o d a r  we  L w o w i e . . .

O pięć la t m łodsze, bo założone w r. 1896, 
liczą sobie obecnie po 35 la t żyw ota w ydaw nic­
tw a: tygodniow a G a z e t a  C i e s z y ń s k a  i co­
dzienne S ł o w o  P o l s k i e  w e  L w o w i e ,  za­
m y k a jąc  sobą listę w ydaw nictw , k tó re  w śród 
jubalantów  tegorocznych datow ać m ogą swe n a ­
rodziny  w w ieku  XIX. N astępn i bow iem  tego­
roczni ju b ilan c i p raso w i są dziećm i bieżącego 
naszego stu lec ia  XX-go.

N a js ta rs i z nich, to  t r z y d z i e s t o l a t k i :  
u k azu jący  się codziennie G ó r n o ś l ą z a k  
w K atow icach i m iesięczny P o r a d n i k  J ę ­
z y k o w y  w K r a k o w i e . . .

Po n ich  dopiero  id ą  ko lejno  w ydaw nictw a, 
k tó re  przez ć w i e r ć  w i e k  u  trw a ły  n a  za­
jętych  p o ste ru n k ach  i p laców kach, a  m ian o w i­
cie od r. 1906:

a) c o d z i e n n e :  D z i e n n i k  C i e s z y ń ­
s k i ,  G a z e t a  C o d z i e n n a  w e  L w o w i e ,  
G o n i e c  C z ę s t o c h o w s k i  i P o l a  k-K a- 
t o 1 i k, przeistoczony w is tn ie ją cą  w W a r ­
s z a w i e  od r. 1929 gazetę P o l s k a ,  k tó ra  
w chonęła w siebie w ydaw nictw o gazety 
R z e c z p o s p o l i t a  i wychodzi obecnie 
w dwóch w ydan iach  jednobrzm iących : jedno 
p. t. P o l s k a  a  d rug ie p. t. R z e c z p o s p o ­
l i t a ,  choć d la  zachow an ia  obu ty tu łów  w y­
starczałoby, gdyby w ydaw nictw o to ukazyw ało  
się raczej pod sfuzjonow anym  ty tu łem : P o l ­
s k a  - R z e c z p o s p o l i t a ;

b) t y g o d n i o w e  : czasopism o rolnicze 
K ł o s y, organ  P om orsk ie j Izby Rolniczej 
w T o r u n i u ,  czasopism o hand low o - ogłosze­
niow e K u p i e c  w Poznan iu , czasopism o re li­
g ijno - ośw iatow e P o s i e w  i P r z e w o d n i k  
G o s p o d a r s k i ,  w znow iony w ro k u  1929 
w W a r s z a w i e  po p aro le tn iem  u k azy w an iu  
się od r. 1922 dwóch p o p u larn y ch  czasopism  
d la K ółek Rolniczych n a  te ren ie  b. K ró lestw a 
Polskiego po rozłam ie tych organizacyj 
w C. T. 11.;

c) d s z i e s i  ę t n i  c a  — M y ś l  N i e p  o-d- 
l e g ł a  ś. p. A ndrzeja  N iem ojew skiegó, k o n ty ­
n u o w an a po śm ierc i założyciela przez jego sy­
n a  w W a r s z a w i e  i •

dj p ó ł m i e s i  ę c z n i  k spółdzielczy S p o- 
ł e m  w W a r s z a w i e  i m i e s i ę c z n i k ,  po-
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św ięcony b artn ic tw u , w języku u k ra iń sk im  pt. 
U k r a i ń s k i e  P a s i e c z n i c t w o  w Ł u c -  
k  u  oraz d w u m i e s i ę c z n i k i :  G a z e t a
Z w i ą z k o w a  O rganistów  w K r a k  o w i e  
i K r o n i k a  D e n t y s t y c z n a  w W a r s z a ­
w i e .

Z pośród  w ydaw nictw  założonych w jub ile ­
uszow ym  ro k u  ćw ierćtysiąeio lec ia  p ra sy  w P o l­
sce, t. j. w r. 1911, p rze trw a ło  dotychczas przez 
m in ione d w a  d z i e s i ę c i o l e c i a  7 czaso­
pism , a  m ianow icie:

w e  L w o w i e :  M i e s i ę c z n i k  K a t e ­
c h e t y c z n y  i  W y c h o w a w c z y ,  k w a rta l­
n ik  R u c h  F i l o z o f i c z n y ,  m iesięcznik  
S k a u t  oraz m iesięcznik  O b r o n a  (organ 
drobnego kup iectw a),

w W a r s z a w i e  — dw utygodnik  G r o d ­
n a  k,

w K i e l c a c h  — m iesięczny K i e l e c k i  
P r z e g l ą d  D i e c e z j a l n y  oraz

w W i l n i e  — P r z e g l ą d  W i l e ń s k i  
(dw utygodnik  z p a ro k ro tn em i p rzerw am i 
w 1'óżnych latach).

15 - 1 e c i  a  obchodzić m ogą w r. b. cztery 
w ydaw nictw a: w W a r s z a w i e  — tygodnik
d la  dzieci P ł o m y k  z d odatk iem  d la  n a jm ło d ­
szego p oko len ia  pt. P ł o m y c z e k  oraz m ie­
sięczny b iu le ty n  p t. U r z ę d n i k  G o s p o d a r ­
c z y ,  a  w R a d o m i u  — m iesięcznik  P r o -  
m i e ń ,  w ydaw any  w tam tejszem  S em inarjum  
N auczycielsk i em.

N ajliczn ie jsze g ru p y  ju b ilan tó w  prasow ych 
s tan o w ią  w ydaw nictw a, d a tu jące  swe n aro d zi­
ny  w  la tach  1921 i 1926, a  więc 10 la t i 15 la t 
liczące.

1 0  - 1 e c i  a  obchodzić m ogą ,w r. b.: 
w W a r s z a w i e  — oba organy  c o- 

d z i e n n e  spółk i w ydaw niczej czerw onej „ P ra ­
sy P o lsk ie j11 E x p r e s s  P o r a n n y  i K u r j e r  
C z e r w o n y  (początkow o p. t. K u r j e r a  I n -  
f o r m a c y j n e g  o), t y g o d n i k i :  M y ś l
N a r o d o w a  i S t r z e l e c ,  w ydaw any  d e - 
k a d a m i  organ Z w iązku  U rzędników  K olejo­
w ych R. P. Ł ą c z n i k ,  d w u t y g o d n i k i :  
D r ó b  P o l s k i  i K o l e j a r z ,  m i e s i ę c z ­
n i k i :  S a m o r z ą d  M i e j s k i ,  S p r a w o ­
z d a n i a  i P r a c e  W a r s z a w s k i e g o  
T o w.  P o l i t e c h n i c z n e g o  i  T e c h n i k a  
C i e p l n a  oraz k w a r t a l n i k i :  P o l s k i e  
A r c h i w u m  M e d y c y n y  W e w n ę t r z n e j ,  
P r a c e  P a ń s t w o w e g o  M u z e u m  Z o o ­
l o g i c z n e g o  i S z k o l n i c t w o  i O ś w i a t a  
R o l n i c z  a,

w P o z n a n i u  — t y g o d n i k :  P r z e ­
g l ą d  m e t a l o w y  i m a s z y n o w y ;  m i e ­
s i ę c z n i k i :  E v a n g e l i s c h e  K i  r  c li e n-
b 1 a  11 oraz I n f o r m a t o r  Zw. Zaw. D ru k a­
rzy Okr. P  ozu a ń  s k  o- Pom  or s k  i e go,

w B y d g o s z c z y  — dw utygodnik  n ie­
m ieck i D e u t s c h e  S c h u l z e i t u n g ,

w T o r u n i u  — tygodniow y O r ę d o w ­
n i k  p o w i a t u  t o r u ń s k i e g o  oraz tygod­
n ik  D e r  L a n d b u n d ,

w R o g o ź n i e  — codzienna G a z e t a  R o ­
g o z i ń s k a ,

w  W ą g r o w c u  — pó łtygodniow a G a z e ­
t a  W ą g r o w  i e c k  a,

w K a t o w i c a c h  — m iesięcznik  O d r o ­
d z e n i e ,

w C i e s z y n i e  — m iesięcznik  S z k o ł a  
Ś l ą s k a ,

w C z e c h o w i c a c h  — m iesięcznik  R o- 
b o t n i k  C h e m i c z n y ,

w K r a k o w i e  — m iesięcznik i: S o c j a ­
l i s t a ,  W i a r a  i Ż y c i e  oraz W  i  a  d o m o- 
ś c i o S t r a ż y  H o n o r o w e j  N a j ś w .  S e r ­
c a  P a n a  J e z u s a ,

w e  L w o w i e :  u k ra iń sk i tygodn ik  W o l a  
N a r o d u ,  żydow ski N o w a  J u t r z e n k a  
i n iem iecki tygodnik  O s t d e u t s c h e s  
V o l k s b l a t t ,  a  z po lsk ich : dw utygodnik
Ś w i a t  K o b i e c y ,  w y d aw an a dw a ra zy  m ie­
sięcznie G a z e t a  N a u k o w a  i  u kazu jący  się 
rów nież dw a razy  w m iesiącu  L w o w s k i  
D z i e n n  i  k  W  o j e w ó d z k i,

w S t a n i s ł a w o w i e  — w ydaw any dw a 
razy  w tygodn iu  S t a n i s ł a w o w s k i  
D z i e n n i k  W o j e w ó d z k i  oraz u k ra iń sk i 
m iesięczn ik  pt. U k r a i ń s k i  P i a s t ,

w L u b l i n i e  — tygodniow y D z i e n n i k  
Z a r z ą d u  m i a s t a ,  dw utygodnik  Ż y c i e  
S p ó d z i e l c z e  i m iesięcznik  O g n i s k o  N a ­
u c z y c i e l s k i e ,

w Ł o d z i  — codzienny K u r j e r  W i e ­
c z o r n y  i codzienny żydowski N a j e s  
F o I k  s b  1 a 11,

w K i e l c a c h  — m iesięczny G l o s  M ł o ­
d z i e ż y  s z k ó ł  ś r e d n i c h ,

w S i e d l c a c h  — dw utygodniow a G a z e ­
t a  Z a r z ą d u  m i a s t a ,

w Ł o m ż y  — żydow ska, co dw a tygodnie 
w y d aw an a gaze ta  pt. Ł o m ż e r  S z t y m  e, 

w B i a ł y m s t o k u  — tygodniow y 
D z i e n n i k  U r z ę d o w y  W o j e w ó d z t w a  
i m iesięcznik  G ł o s  U c z n i o w s k  i,

w Ł u  c k  u  — dw utygodnik  W o ł y ń s k i  
D z i e n n i k  W o j e w ó d z k i oraz

w R ó w n e m  — ro sy jsk a  gazeta pó łtygod­
n iow a pt. W o ł y n s k o j e  s ł o w o .

5 - l e c  i a  i s t n i e n i a  m ija ją  w rb. dla 
w ydaw nictw : w W a r s z a w i e :

P r z e g l ą d  p r a s y  z a g r a n i c z n e j  ja ­
ko b iu le ty n u  codziennego W ydziału  prasow ego 
Min. S praw  Z agranicznych , oraz d la  w ydań  p ro ­
w incjonalnych  gazety  A B C  w L ub lin iu , W ło­
cław ku, Kole i  P io trkow ie,

t y g o d n i k ó w :  G a z e t a  C h ł o p s k a ,
K u p i e c  T y t u n i o w y ,  K u r j e r  K s i ę g a r ­
s k i ,  N o w i n a  — W y ś c i g  P r a c y ,  P o ­
b u d k a  i  S o l i d a r n o ś ć  P r a c y ,

d w u t y g o d n i k ó w :  D z i e c k o  i M a t ­
k a .  G ł o s  g m i n y  w i e j s k i e j ,  K u r j e r  
E k o n o m i c z n y  i A k c y j n y ,  N o w i n y  
S p o ł e c z n o  - L e k a r s k i e  i R o l n i k  - 
E k o n o m i s t a ,

m i e s i ę c z n i k ó w :  G l o s  D e n t y ­
s t y c z n y ,  M a t h e s i s  P o l s k a ,  O r ę d o w ­
n i k  Z d r o w i a ,  P o l o g n e  L i t t e r a i r e ,  
P r z e g l ą d  O r g a n i z a c j i ,  P r z e g l ą d  
S t r z e l e c k i  i Ł u c z n i c z y ,  P r z e g l ą d  
U b e z p i e c z e ń  S p o ł e c z n y c h ,  P r z y j a ­
c i e l  Z w i e r z ą t  (od da ty  w znow ienia w ydaw ­
nictw a), Ś w i t ,  T e c h n i k  K o l e j o w y ,  
W i e d z a  i  Ż y c i e ,  W o j s k o w y  P r z e ­
g l ą d  W y d a w n i c z y  i Ż y c i e  N a u c z y ­
c i e l s k i e ,
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d w u m i e s i ę c z n i k ó w  i k w a r t a l n i ­
k ó w :  P e d j  a t r a  P o l s k a ,  W  o j a ż  e r  i Ż y ­
c i e  W f t  e r  y rr-er4'-y j n e, 

w  P o z n a n i u :
t y g o d n i k ó w :  M i s t r z  P i e k a r s k i

i C u k i e r n i c z y  i O r ę d o w n i k  S t o i .  m.  
P o z n a n i a ,

d w u t y g o d n i k a  n iem ieckiego H a n d e l  
u  n  d G e w e r b e  i n  P  o 1 e n,

m i e s i ę c z n i k ó w :  C z a s o p i s m o  K a s  
O s z c z ę d n o ś c i ,  G o s p o d a r s t w o  M l e ­
c z n e ,  M u z y k a  K o ś c i e l n a ,  P r z e g l ą d  
C u k i e r n i c z y  i  S z k o ł a  Z a w o d o w a ,  

d w u m i e s i ę c z n i k ó w  i k w a r t a l ­
n i k ó w :  P r z e g l ą d  A n t r o p o l o g i c z n y
i Z O t c h ł a n i  W i e k ó w ,

w B y d g o s z c z y  — D z i e n n i k  B y d ­
g o s k i ,

w K r o b i  — m iesięcznik  O b l a t  N i e p o ­
k a l a n e j ,

w L e s z n i e  — G ł o s  P o l s k i ,  
w P l e s z e w i e  — półtygodn iow a G a z e ­

t a  P l e s z e w s k a ,
w  S t a r o g a r d z i e  — codzienny 1 1 u  s t r. 

K u r  j e r  P o m o r s k i  i tygodn ik  P o g o ­
t o w i  e„

w K a t o w i c a c h  — gazeta  P o l s k a  Z a ­
c h o d n i a  i m iesięcznik  n iem ieck i M o n  a t s -  
w  e i s e r, oraz

w M y s ł o w i c a c h  — pólm iesięcznik  
G ł o s  . S p o ł e c z n y ,

w  S o s n o w c u  — codzienny E x p r  e s s 
Z a g ł ę b i a ,

w C z ę s t o c h o w i e  — m iesięcznik  K i e- 
r ó w n i k  c h ó r ó w  k o ś c i e l n y c h ,

w K r a k o w i e  — dw utygodnik  K r a k u s ,  
w N o w y m  S ą c z u  — K u r  j e r  P o d h a ­

l a ń s k i ,
w D r o h o b y c z u  — tygodniow y G ł o s  

D r o h o b y c k o  - B o r y s ł a w  s k o  - S a m ­
b o r s k i ,

w e  L w o w i e — codzienna gazeta  żydow­
sk a  D e r  M o r g ę  n, m iesięcznik  H a n d e l  — 
P r z e m y ś l  — R z e m i o s ł o  i K w a r t a l ­
n i k  k l a s y c z n y , ,  oraz ty g o d n ik i: N a s z a
p r z y s z ł o ś ć ,  N o w a  Z a r j a ,  dw utygodnio­
w a P o w s z e c h n a  G a z e t a  M ł y n a r s k a ,  
dw utygodniow y P r z e m y s ł  N a f t o w y  i 
u k ra iń sk ie  W i s t i  z Ł u h u ,

w L u b l i n i e  — m iesięcznik  S t e r  (organ 
L. O. P. P.),

w M i ę d z y r z e c z u  — M e z e r y c z e r  
W  o c h e a b l a t t ,

w S i e d l c a c h  — m iesięcznik  P l a -  
c ó w k  a,

w  P ł o c k u  — m iesięcznik  ilu stro w an y  
M a z o w s z e  P ł o c k i e  i K u j a w s k i e ,  

w K o w 1 u  — żydow ski tygodn ik  K o w 1 e r  
S z t y m e ,

w W  i  1 p  i e — dw utygodnik  W i a d o m o ­
ś c i  A r c h i d i e c e z j a l n e .

Spis ten  n ie  rości sobie p re ten sji do zupeł­
ności bezwzględnej an i też do n ieo m y ln o śc i. . .  
B rak  w nim , — n iew ątp liw ie, — jeszcze pew nej 
liczby w ydaw nictw , co do k tó ry ch  b ra k  było 
danych zarów no w karto tece  IP P , ja k  i w in ­
nych is tn ie jący ch  w ykazach  p rasy  w Polsce. 
Z auw ażone b rak i i n iedok ładnośc i red ak c ja  po­

s ta ra  się uzupełn ić  i sprostow ać w m iarę  o trzy­
m a n ia  odpow iednich uw ag  i no tek  in fo rm acy j­
nych. N iezależnie od tego w najb liższym  n u ­
m erze red ak c ja  zam ieści w ykaz w ydaw nictw  
polsk ich  zagran icznych , k tó re  w r. 1931 są  ju ­
b ila tam i. _ ;  _

Z chwili bieżącej
W alka z pornografją w stolicy Francji. W Paryżu 

policja obyczajowa skonfiskow ała 5.500 książek por­
nograficznych oraz 25 tysięcy fotografij. P ornogra­
ficzne książki sprzedaw ane są w Paryżu niem al zu­
pełnie otwarcie, a mimo to schw ytanie sprzedawców 
i kupujących na  gorącym  uczynku, jest rzeczą bardzo 
trudną. Przeważnie tru d n ią  się sprzedażą tych wy­
daw nictw  księgarnie, 'znajdujące się na lewym brze­
gu Sekwany. W m ałych sklepikach z papierosam i 
i m ateria łam i piśm iennem i odbywa się cały ten  h a n ­
del. K lijentelę tych sklepików  stanow ią przeważnie 
ludzie starsi, zamożni, bardzo często rek ru tu jący  się 
z wyższych sfer towarzystwa. Trzeba być .poleconym 
przez jednego ze stałych klijentów, by sam em u stać 
się godnym zaufania i otrzym ać żądaną książkę. Dla­
tego właśnie schw ytanie na  gorącym  uczynku ludzi 
trudniących się handlem  i sprzedażą jest rzeczą nie­
możliwą. H andel takięm i książkam i jest niezwykle 
dochodowy. Są dzieła-, za które pobiera się po 2 i 3 
tysiące franków. Są też tańsze — po 100 — 200 
franków.

Drogocenny podarunek dla bibljoteki Ligi Naro­
dów. Delegat chiński w Genewie zaw iadom ił zarząd 
bibljoteki Ligi Narodów, że rząd jego ofiarowuje 
tejże bibljotece kom pletną encyklopedię chińską. Ja k ­
kolwiek dar napozór zupełnie jest niewinny, oka- 
,zuje się, że jedyna encyklopedja języka chińskiego 
jest dziełem w ydanem  przed około 200 la ty  i sk łada 
się -z... 800 olbrzymich tomów. Dzieło rozpada się na 
6 wielkich, k a teg o ry j: niebo, ziemię, ludzkość, wiedzę, 
lite ra tu rę  i rząd. System atyczni Chińczycy wyliczyli, 
że encyklopedja zaw iera ponad 100 m iljonów  chiń­
skich liteir. W oddziale w schodnim  bibljoteki Mu­
zeum Brytyjskiego zajm uje ta  encyklopedja 9 w iel­
kich szaf.

Język m urzyński, sk ładający  się z 20-tu w yra­
zów. N ikt zapewne nie wie, że m ało znany Europie 
szczep m urzyński „Hoangowie" (poi. Afryka), posiada 
swój własny, bogaty język, składający się aż . . .  z 20 
wyrazów. W ystarcza on im  jednak  w zupełności. 
W yrazam i temi posługują się w każdej potrzebie do­
skonale, beż pomocy gestów, które im  spraw iają  
.większą trudność niż wymowa.

Dodać należy, że język ten jest bodajże jednym  
z najtrudniejszych  na całej kuli ziemskiej, jeśli się 
weźmie pod uwagę fakt, że np. w yraz — „tua-m ij“ 
.określa równocześnie 176 innych wyrazów.

Powieść R. K iplinga przestenografow ana w 7 go­
dzinach. Niezwykłego w swoim rodzaju wyczynu do­
konał niedawno Anglik W ilkinson. Óto ni m niej ni 
więcej, w ciągu 7 godzin 6 min. i 17 sek., zdołał prze- 
stenografow ać pod dyktandem  pierwszy tom „Księ­
gi dżungli" R udyarda Kiplinga. Rekord ten osiągnął 
W ilkinson na m iędzym iastow ym  konkursie stenogra­
fów w Liverpoolu w ubiegłym  m iesiącu.

Zjazd bibljotekarzy i  bibljofilów w W ilnie. 
W końcu m aja  1931 r. odbędzie się w W ilnie zjazd 
bibljotekarzy i bibljofilów polskich, na k tóry  przybę­
dzie około 500 uczestników  z całej Polski, a także i go­
ście z zagranicy. Przygotow ania do zjazdu prow adzą 
zarządy wileńskiego Koła Związku Bibljotekarzy pol­
skich i Towarzystw  Bibljofilów polskich w Wilnie. 
W  tym  celu 12 ub. m. ukonstytuow ał się wspólny 
kom itet obu organizacyj, jako kom itet organizacyjny 
trzeciego zjazdu B ibljotekarzy Polskich i 5-go zjaz­
du Bibljofilów Polskich w W ilnie. P racam i kom i­
te tu  k ie ru ją  zasadniczo przewodniczący ohu zrze­
szeń, a mianowicie ze strony bibljotekarzy dyrek-
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.torów uniwersyteckiej bibljoteki publicznej, dr. Ły­
sakowski, ze strony zaś bibljofilów p. Chomiński. 
Komitet zamierza wystąpić na zjeździć z szeregiem 
publikacyj i wystaw, ilustrujących wpływ książki, 
promieniujący z Wilna w ciągu wieków.

Laureaci nagrody Nobla w statystyce. (Dział li­
teratury). Rok 1901 — Sully Prudhomme (Francja), 
rok 1902 — Teodor Mommsen (Niemcy), 1930 — Bjdrn- 
stjerne Bjórnson (Norwegja), 1904 — Fred Mistral 
(Francja), i J. Schegray (Hiszpanja), 1905 — Henryk 
Sienkiewicz (Polska), 1906 — Carduci (Włochy), 
1907 — Rudyard Kipling (Anglja), 1908 — Rudolf 
Eucken (Niemcy), 1909 — Selma Lagerlof (Szwecja), 
1910 — Paul Heyse (Niemcy), 1911 — Maurycy Mae- 
terlinck (Belgja), 1912 — Gerhard Haulptmann — 
(Niemcy), 1913 — Rabindranath Tagore (Indje), 
1916 — Romain Rolland (Francja), i Heidenstam 
(Szwecja), 1917 — Gjellerup i Pantoppidan (Duńczy­
cy), 1919 — Karil Spitteler (Szwajcarja), 1920 — Knut 
Hamsun (Norwegja), 1921 — Anatol France (Francja), 
1922 — J. Bonawente (Hiszpanja), 1923 — W. B. Yeats 
(Anglja), 1924 — Władysław Reymont (Polska), 1926 — 
Bernard Shaw (Anglja), 1927 — Grazzia Delleda (Wio­
chy), 1928 — H. L. Bergson (Francja) i Sigrid Undset 
(Szwecja), 1929 — Tomasz Mann (Niemcy), 1930 — 
Sinclair Lewis (Stany Zjednoczone).

Amerykańskie cło na „mówiące książki“ z obraz­
kami dla dzieci. Według nowego rozporządzenia pól- 
nocno-amerykańskiego sądu celnego wynosi obecnie 
clo na ilustrowane książeczki dla dzieci 70 procent 
wartości 'tych książeczek. Znajdują się w nich ilu­
stracje zwierząt wraz z przyrządem oddającym głosy 
zwierzęce. Podanie, ażeby tego rodzaju książeczki clo­
no tylko na 25 procent wartości, amerykański sąd 
celny odrzucił.

Zanik inseratów w prasie angielskiej. Angielskie 
czasopismo ekonomiczne „The Economist" ogłosiło 
pogląd na rozwój zysków gazet angielskich z inse­
ratów. Czasopismo rzeczone stwierdziło, że letnią po­
rą gazetom angielskim ubyło i.0 do 15 procent docho­
du z inseratów. Przyczyną tego zjawiska było nie­
szczególne położenie gospodarcze. Pomimo to prasa 
angielska bynajmniej nie zmniejszyła swej objętości, 
owszem, niejednokrotnie nawet powiększyła.

Dostarczanie obowiązkowych egzemplarzy gazet 
w Austrji. Również w Austrji i to na podstawie § 20 
ustawy prasowej istnieje obowiązek dostarczania 
egzemplarza każdego dzieła drukowanego, którego 
objętość nie przekracza trzech arkuszy drukarskich, 
oraz egzemplarza każdego numeru gazety prokura­
torowi i władzy bezpieczeństwa publicznego w miej­
scowości, w której istnieje wydawnictwo danych dru- 

/ ków. Prokuratura w Wiedniu ponownie wskazała pu­
blicznie na to, że dostarczanie władzom egzemplarza 
obowiązkowo powinno następować przed kolportażą 
druków, zarówno czy kolportaż odbywa się przez roz- 
nosicieli wydawnictwa, czy też za pośrednictwem 
urzędu pocztowego.

„Żywa gazeta“. Od 1 grudnia 1930 roku wycho­
dzi w stolicy rumuńskiej prowincji Bukowinie, Czer- 
niowcach, gazeta pod tytułem „Judische lebendige 
Ze.itung" (Żydowska żywa gazeta). Redaktorami ty­
godnika są Z. Fratkin i A. Twerski. Treść tygodnika 
składa się z artykułów politycznych, naukowych i li­
terackich. Rzeczą nową na niwie wydawniczej jest 
fakt, że do każdego numeru tygodnika, dołączony jest 
bilet uprawniający do wstępu na posiedzenie pew­
nej olbrzymiej sali w Czerniowcach. W każdy wtorek 
o godzinie 9 wieczorem zbierają się abonenci i czytel­
nicy w sali, a na scenie zasiadają wszyscy redakto­
rzy i współpracownicy, którzy swe artykuły osobi­
ście odczytują. Odczytywanie tych artykułów nie ma 
przekraczać dwóch godzin, reszta czasu na zebraniu 
poświęconą jest bowiem dyskusji. Poszczególny nu­
mer gazety kosztuje 15 lei, (blisko 1 zloty).

Wydawnictwo „Żywej Gazety" stanowi bądź co 
bądź pomysł oryginalny, dotychczas na niwie dzien­
nikarskiej niebywały.

R u c h  w y d a w n i c z y
„Socjalizm". Zarys bibliograficzny i metodolo­

giczny. Praca zbiorowa. Kraków 1931. Nakładem Tow. 
Uniwersytetu Robotniczego (T.U.R.) Oddział im. Ada­
ma Mickiewicza w Krakowie. Od dawna dawał się 
odczuwać dotkliwie brak pracy, któraby w sposób 
przejrzysty ujmowała wiadomości bibliograficzne 
i metodologiczne o socjalizmie. Nie było dzieła w ję­
zyku polskim, mogącego służyć jako drogowskaz 
w samokształceniu socjalistycznem. Lukę tę wypełnia 
„Socjalizm". Zarys bibljograficzny i metodologiczny. 
Jest on przewodnikiem dla wszystkich interesujących 
się socjalizmem oraz ruchem robotniczym. Praca ta 
podaje obszerną, rozumowaną bibljografję, dotyczącą 
wszystkich kwestyj, związanych z socjalizmem i z ru­
chem robotniczym. Dzieło to obejmuje następujące 
działy:

Wstęp — Władysław Malinowski, Część I.: Teorja 
socjalizmu: I. Materjalistyczne pojmowanie dzie­
jów — Dr. Oskar Lange, II. Ekonomja — tenże, 
III. Teorja państwa i .prawo — tenże, IV. Zagadnie­
nia kulturalne i filozoficzne — tenże. Część II.: Ruch 
.robotniczy: V. Historja ruchów społecznych i socja­
lizmu — Władysław Malinowski. — VI. Historja 
socjalizmu w Polsce — tenże. VII. Formy ruchu ro- 

i botniczego: 1. Ogólnie — Władysław Malinowski, 
2. Ruch polityczny — Dr. Oskar Lange, 3) Ruch za­
wodowy — Ludwik Winterok, 4. Ruch spółdzielczy — 
Jan Topiński, 5. Ruch oświatowy — Władysław Ma­
linowski, 6. Ruch sportowy — Feliks Gross. VIII. Za­
gadnienia ruchu robotniczego: 7. Socjalizm a bolsze- 
wizm — Dr. Oskar Lange, 8. Socjalizm a anarchizm — 
tenże, 9. Kwestja rolna — tenże, 10. Socjalizacja — 
Ludwik Winterok, U. Socjalizm a siła zbrojna — Dr. 
Oskar Lange, 12. Zagadnienia narodowościowe — 
Leon Wasilewski, 13. Wychowanie, socjalistyczne — 
Władysław Malinowski, 14. Zagadnienie emigracyjne 
— Bronisław Wertheim. Dodatek: IX. Czasopisma so­
cjalistyczne — Władysław Malinowski. X. Księgarnie 
robotnicze.

Każdy dział jest poprzedzony wstępem, wskazu­
jącym jakie1 są główne zagadnienia w danej dziedzi­
nie i w jaki sposób należy przystąpić do ich studjo- 
wania. W każdym dziale jest podana obszerna bibljo- 
grafja literatury zarówno naukowej jak i popularnej, 
ważniejsze zaś dzieła są specjalnie omówione. Książ­
kę należy .polecić każdemu, kto chce się bliżej za­
poznać z zagadnieniami współczesnego ruchu robot­
niczego. Dzieło powyższe jest niezastąpione zarówno 
w pracy naukowej nad socjalizmem, jakoteż. 
w wszelkiego typu kolach samokształceniowych.

„Reklamy" organu Polskiego Związku Reklamo­
wego z siedzibą w Warszawie, wyszedł Nr. 5-ty za 
rok 1930. — Jest to wydawnictwo, dorównujące rze­
czywiście podobnym pismom zagranicznym najzu­
pełniej.

Książka adresowa branży papierniczej w Niem­
czech. Nakładem „Gazety Papierniczej" (Papier 
Zeitung) w Berlinie wyszła dwutomowa książka 
adresowa branży paipierniczej. Układ tego wydaw­
nictwa. jest 'opracowany bardzo przejrzyście. Zawie­
ra. spiś alfabetyczny wszystkich wytwórni papierni­
czych oraz hurtowni surowców i półfabrykatów, na­
stępnie przetwórców, a w końcu wszystkich firm 
wszelkich branży papierniczych. Przy wytwórniach 
znajdujemy bliższe dane tyczące się rodzaju fabry­
kacji i technicznego urządzenia, co jest pożytecznem 
dla zamawiających, natomiast spis detalistów uło­
żony jest według prowincyj z alfabetycznem zesta­
wieniem miejscowości. Jest to z rzędu wydanie 
dziewiąte i zawiera razem 1 700 stron z ca. 60 0001 
adresami.

W i a d o m o ś c i  z  f i r m
Dom Sztuki Sp. Akc. w Warszawie. Doroczne 

Walne Zgromadzenie odbędzie się dnia 14 stycz­
nia 1931, w lokalu Spółki przy ulicy Chmielnej 5.



P f t Z E Q L A D  P A P I E R N I C Z Y

Organ Rady Zrzeszeń Kupiectwa Gałęzi Papiernlczo-Piśmienniczej z siedzibą w Warszawie

C A R B O N - P A P E R '

M i ę d z y n a r o d o w a  
n o r m a l i z a c j a  p a p i e r u

Stowarzyszenie francuskie „Association 
F ranęaise  de N orm alisation“, także -,„Afnor“ 
zwane, poleciło swej kom isji, składającej się 
z 30 członków, ażeby również we F rancji na 
sposób Niemiec zaprow adziła m iędzynarodowy 
form at papieru  210 X 297 cm. U kłady w tej 
kw estji były nader utrudnione. Przedstawiciele 
drukarzy, fabrykantów  papieru i przem ysłu au ­
tomobilowego nie chcą nic słyszeć o żadnej 
zm ianie i norm alizacji.

Przedstaw iciele banków, m inisterstw  i ko- 
leji żelaznej posiadają w rzeczonej kom isji jed­
nakże większość i domagać się będą, ażeby m ię­
dzynarodowy form at papieru został zaprowa­
dzony.

Pewne zainteresowanie wzbudzają oświad­
czenia przedstaw icieli francuskich fabryk pa­
pieru: Publiczność francuska nie chce się n a ­
kłonić, ażeby zaniechać z daw iendaw na zapro­
wadzonego w k ra ju  form atu  papieru, ponieważ 
po pierwsze m iędzynarodowy form at jest nie­
mieckiego pochodzenia, a po drugie francuscy 
handlarze papieru byliby zniewoleni w han ­
dlu prowadzić dwa form aty papieru. Inni 
znów upatru ją  w zaprow adzeniu m iędzynaro­
dowego form atu papieru możliwość nastan ia  
konkurencji niemieckiej, k tó rą  dotychczas wy­
kluczał skutecznie francuski form at papieru.

Obok tej kom isji, k tó ra  m a uregulować rze­
czoną normalizację, wpływowe koła francuskie 
nie chcą się sprzeciwiać zaprowadzeniu norm a­
lizacji form atu papieru w drodze porozum ienia 
międzynarodowego, ponieważ stąd wytworzone 
ułatw ienia i zaoszczędzania przyniosłyby ko­
rzyści gospodarcze.

Kraje, jak  Hiszpanja, W łochy, Anglja i Sta­
ny Zjednoczone Ameryki Północnej nie posia­
dają  form atu międzynarodowego, atoli z bie­
giem  czasu również zastosować się do tego m u­
szą, ponieważ względy pocztowe i urządzenia 
ruchu  handlowego tego w ym agają i obiecują 
znaczne udogodnienia.

Światowy związek pocztowy z roku na rok 
kwestję tę rozpatryw ał poważnie. Jedynie 
względy gospodarcze nak łan iały  go do zanie­
chania zam iaru  norm alizacji. M ianowicie an ­
g lo sask ie  państw a sprzeciw iają się zasadniczo 
zaprow adzeniu międzynarodowej norm alizacji 
papieru. Szwedzkie koła fachowe również po­
lecają te usiłowania.

S p r a w a  p r z e w o z u  t o w a r ó w  
d o  P o l s k i  p r z e z  G d a ń s k

Na łam ach „Papier-Ztg.“ pisze Kurt Sieben- 
freund:

Polska wydała, jak  wiadomo, pewną ilość 
zakazów dowozowych. W edług zaw artych po­
między W olnem m iastem  Gdańskiem  a  repu­
b liką Polską układów może Gdańsk ustalać 
pewne kontyngienty zapotrzebowania tow aro­
wego na własne potrzeby m iasta  Gdańska. Te 
tak  zwane kontyngienty zapotrzebowania są 
atoli przeznaczone jedynie na  potrzeby w Gdań­
sku samem, dla. miejscowego przem ysłu, ręko­
dzielnictwa i handlu. W ysyłka tak ich  na  kon- 
tyngient gdański sprowadzonych towarów do 
Polski nie jest dozwolona. Tego rodzaju przez 
przem ysł i rękodzielnictwo sprowadzony tow ar 
wolno jedynie w obrębie W olnego M iasta 
G dańska przerabiać, a  tow ary handlowe jedy­
nie w obrębie tegoż m iasta  zbywać. Kupiec 
papierniczy przeto może tego rodzaju  towary 
kontyngientowe jedynie w swym składzie 
sprzedawać, a nie wolno m u takowych wysyłać 
do Polski.

Ponieważ różne uchybienia tego przepisu 
stwierdzono; przeto polskie władze celne zarzą­
dziły konfiskatę tak ich  towarów. W ładze te nie 
ograniczyły przy tern konfiskaty na towary, 
które sprowadzono jako  kontyngientowe, lecz 
konfiskowały również tow ary w yrabiane 
w Gdańsku, owszem w poszczególnych w ypad­
kach konfiskowały również towary, które nie 
podlegają żadnem u zakazowi dowozowemu 
i pozatem  w yrabiane były w Gdańsku.

„ S O L A L 1 “

Każdy szef i każda stenoty- 
pistka wiedzą o tem, że na­
leży dawać pierwszeństwo 
kalce do maszyn do pisania!

Umożliwia ona osiągnięcie naraz wielkiej ilości czystych i wy­
raźnych kopij a ponadto jest ta ń s z a  i lep sza  od każdego 
fabrykatu zagranicznego.
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Takie zarządzenie jest sprzeczne z prawem. 
Taksam o wydaje się nieprawnern, jeżeli polskie 
władze celne chcą odbiorców polskich ukarać, 
i jeżeli polskie związki fabrykantów  przez te ­
nor swych okólników chcą polskim  klientom  
gdańskich firm. wzbudzić przekonanie jakoby 
im port towarów z G dańska w ogóle był zaka­
zany.

Układy w tym  przedmiocie są w biegu. Li­
czyć należy się z tem, że .sprawa ta  zostanie 
w sensie praw niczym  załatw ioną i że zaniepo­
kojenie, które z tego powodu powstało w sto­
sunkach handlowych pomiędzy Polską a Gdań­
skiem  niebaw em  zaniknie.

Dla fachu papierniczego i artykułów  pi­
sem nych istnieje jeszcze tylko drobna liczba 
gdańskich kontyngientów zapotrzebowania, 
szczególnie d la następujących pozycji polskiej 
tary fy  celnej, k tórych dowóz wobec Niemców 
jest zakazany:

Pozycja 57 P. 4 a II. portm onetki, cygara, 
pugilaresy i  t. p.

Pozycja 57 P. 4b  I. oprawy książek.
Pozycja 61 P. 1 d tow ary tokarskie i sto lar­

skie.
Pozycja 61 P. 4 tow ary snycerskie z drew ­

na, stolarskie i  tokarskie z m alowidłem  i t. p.
Pozycja 137 P. 5 płynne atram enty , płynna 

gum a, farba  stem plow a i t. p.
Pozycja 149 wyroby z miedzi i mosiądzu.
Pozycja 150 wyroby z lanego żelaza.
Pozycja 153 wyroby z żelaza i stali, polero­

wane, szlifowane lub w inny  sposób opracowa­
ne, także z dodatkam i.

Pozycja 154 wyroby z żelaza lub blachy 
stalowej.

Pozycja 156 wyroby z drutu .
Pozycja 158 P. 1 nożyce i noże.
Pozycja 169 P. 9 m aszyny do p isan ia  i li­

czenia jakoteż części do tychże.
Pozycja 177 P. 27 karty  do gry.
Pozycja 216 przyrządy do pisania, rysow a­

n ia  i m alowania.

Z a w i e r a n i e  i n t e r e s ó w  
z a  p o m o c ą  e s p e r a n t o

Kierownik zakupu finlandzkiego związku 
gm in w iejskich (M aalaiskuntien Liitto), insty­
tucji, k tó ra  wszelkie urzędy gm inne, szkoły 
i  t. p. we F in land ji zaopatruje we wszelkie to­
w ary codziennej potrzeby, począwszy od mebli 
biurow ych aż do ołówków i p iór do pisania, ba­
w ił w swej podróży handlowej po Niemczech 
i H olandji również w mieście Gotha. W  m ie­

ście tem pertraktow ał z pewną poważną dru­
k arn ią  w przedmiocie zlecenia na dostarczenie 
m ap szkolnych. Rzeczony Finlandczyk oprócz 
swego rodzinnego języka znał jeszcze tylko 
sztuczny język esperanto. Ponieważ wśród per­
sonelu d rukarn i nie było nikogo, ktoby w ładał 
biegle esperantem , przeto zadania tłum acza 
podjął się przedstawiciel m iędzynarodowego 
związku esperantystów. Skutkiem  tego rzeczo­
n a  d rukarn ia  otrzym a zlecenie na  dostawę a tla ­
sów dla szkół finlandzkich, o ile kw estja ceny 
zostanie uregulowaną.

Z tego przykładu wywnioskować można, że 
esperanto zyskuje coraz to  więcej na znaczeniu 
w spraw ach handlowych na  niwie m iędzyna­
rodowej i  że pożądańem  jest, ażeby wśród per­
sonelu poważnych przedsiębiorstw, m ających 
zagraniczne stosunki handlowe znajdował się 
ktoś, któryby słowem i pism em  biegle w ładał 
językiem  esperanto. Kierownik zakupu dla 
F in landji wyrażał żywe zadowolenie, że za po­
mocą esperanta zdołał w różnych m iastach  nie­
m ieckich załatw ić interesy handlowe z powo­
dzeniem.

N o t a t k i

Nowe banknoty jugosłowiańskie. Jugosłowiański 
Bank Narodowy postanowił był wydać nowe bankno­
ty nominalnej wartości po 10, 100 i 1000 dinarów. Pó­
źniej puszczone zostaną w obieg banknoty o innej 
wartości nominalnej. Nowa drukarnia banknotów 
nad Topciderem w Białogrodzie odstawiła pierwszą 
pa.rtję nowych banknotów nominalnej wartości po 10 
i 100 dinarów, w ogólnej sumie 40.000.000 dinarów już 
w październiku 1930 r. do Banku Narodowego, który 
takowe z dniem 1 listopada puścił w obieg. Zaznacze­
nia godnem jest to, że Jugosławja po raz .pierwszy 
wydała nowe banknoty drukowane w krajowych za­
kładach graficznych.

Związek kupców papieru i maszyn biurowych 
w Gdańsku liczy, jak przewodniczący p. Steinbach na 
walnem 'zgromadzeniu w grudniu oświadczył, 33 
członków, czyli 5 więcej, aniżeli w roku uprzednim.

Nowa maszyna biurowa „Dailygraph“. Nową ma­
szynę do dyktowania, zwaną „Dailygraph" zaprowa­
dza na rynku szwedzkim przedsiębiorstwo „General 
Electric Handels och Fabriks A. — B.“ w Sztokhol­
mie Kungsg. 62. Przedsiębiorstwo rzeczone jest filją 
koncernu amerykańskiego. Nowa maszyna biurowa 
pracuje bez wałka woskowego jako telefon z od­
biornikiem dyktanda, i powtarza w razie potrzeby 
dyktando.

Zniżka cen za papier w Czechosłowacji. Gaze­
ty i niektórzy posłowie sejmu czechosłowackiego 
domagają się zniżki cen za papier, szczególnie za 
papier gazetowy. Rząd czechosłowacki stanął po 
stronie konsumentów papieru i dąży do tego, ażeby 
czechosłowacki kartel papierniczy ceny swe ob­
niżył.
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